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Wspomnienia wojenne i okupacyjne
(1939 - 1945)

Dolina śmierci
Ł ęczyca  k o ło  L u b on ia . S tyczeń  1945 r.
P asażerow ie  p ociągu , k tóry  je c h a ł z  P ozn an ia  w  k ieru n k u  W ro c­

ła w ia , n ie  m ie li szan s: zn a leź li s ię  w  środ k u  b itw y  m ięd zy  czo łgam i  
A rm ii C zerw onej a  W eh rm ach tem . N ik t, k to  dziś je d z ie  pociąg iem  
przez  ok o lice  P u szczyk ow a , n ie  p rzyp u szcza , że  m ija  w ie lk ą  zb io ro w ą  
m ogiłę  tych  lu d zi.

K tórejś n ocy  m iędzy  20  a  26 
styczn ia  1945 roku  w  d o lin ie  W a r­
ty  na  po łudn ie  od  L u b o n ia  doszło  
do  m akab rycznego  zdarzenia . 
U cieka jący  p o c iąg iem  n iem ieccy  
cyw ile: m ężczyźn i i  kob ie ty  (p ra ­
w dopodobn ie  u rzędn icy  adm in ist­
racji, b o  w  p o c iąg u  n ie  b y ło  dzieci) 
w jecha li w p ro st p o d  lu fy  radz iec ­
k ich  czo łgów . R osjan ie  w łaśn ie  
sfo rsow ali W artę  w  o ko licach  C za- 
p u r - p rze jecha li n a  d ru g i b rzeg  po  
sosnow ych  pniach . R adzieck ie  
czo łg i zaczę ły  b e z  p a rd o n u  strze­
lać w  stronę  pociągu . L okom otyw a  
stoczy ła  się do  row u. P asażerow ie  
w  pan ice  w y skak iw ali i  u c iekali 
w  pole. D ostali się  je d n a k  pod  
m orderczy  o s trzał n iem ieck iej p ie ­
choty , um ocnionej n a  p rzec iw leg ­
ły m  w zniesien iu , na  k tó rym  leży  
dziś Ł ęczyca . N ie  m ie li szans ...

W szęd zie  m n óstw o  tru p ów

Ś w iadk iem  tych w ydarzeń  b y ła  
S tan isław a B orow iak , w ów czas 
siedem nasto letn ie  dziew czyna , 
m ieszkanka  Ł ęczycy . D o  dz iś  m o ­
cno  p rzeżyw a  tam te  w ydarzen ia .

- Tam była wojna! Co za strzela­
nina! Dziurę nam w ścianie domu  
wybili, szyby wszystkie poszły! N a­
wet granat nam do domu wpadł, na

szczęście nie wybuchł - opow iada.
- Niem cy zaczęli uciekać z  p o ­

ciągu, ale niemieccy żołnierze 
w białych, zimowych uniformach  
zaczęli z  góry strzelać do swoich - 
w spom ina.

- Gdy ucichło, ludzie z Łęczycy  
poszli do wraku kraść, bo przez  
całą okupację mieliśm y biedę 
i głód. A  tam było wszystko: wagon 
futer, wagon porąbanych świń  
i mięsa końskiego, wagon chleba, 
wagon maszyn do pisania ... - 
p rzypom ina  sobie  p an i S tanisław a.

- W  okolicy leżało tyle trupów, 
że trudno było przejść. Przyszli 
Ruscy i ojca mojego, i dwóch braci 
p o d  przym usem  zabrali do kopania  
dołu dla tych zwłok. Kopało p ó ł  
wsi, kupa wiary! - opow iada  B o ro ­
w iak.

N ik t się  n ie  in teresow ał

P ią tk o w e  p o łudn ie , s łoneczna  
pogoda. W raz  z  p a n ią  S tan isław ą 
i pro f. W ład y sław em  B alick im , 
re k to rem  W yższej S zko ły  B an k o ­
w ej, d o c ieram y  do m iejsca , gdzie  
le śn ą  d różkę  p rzec in a ją  to ry  lin ii 
Poznań  - W rocław .

- O  tutaj le żą  ci N iem cy  - p ro fe ­
so r p okazu je  m ie jsce  m iędzy  to ra ­
m i, d różką  i m łodym  laskiem .

O  m asow ej m og ile  prof. B alick i 
p ie rw szy  raz  u s ły sza ł od  stry ja  
w  la ta ch  50 ., n a  w akacjach .

- Stryj o pow iadał o  pochow anej 
tu ta j sporej liczb ie  N iem ców . 
W  m ie jscu  m ło d n ik a  n iegdyś by ło  
p o le  z  z iem n iakam i. Stryj m ów ił, 
że  ro ln ik  n ie  up raw ia ł tego  kaw ał­
k a  p rzy  to rach , bo  „nie chciał 
sadzić pyrek  na Niem cach ” - re lac­
jo n u je  rek to r W S B .

Jak  s ły sza ł od  s try ja , dó ł, w  k tó ­
ry m  p o ch o w an o  n iem ieck ich  cy­
w ilów , m ia ł 15 m  d ługości i  4  sze­
rokości.

Ilu  N iem có w  w n im  pochow a­
no?  - Bardzo wielu. A le nie wiem, 
ilu dokładnie, bo przy tym nie 
byłam. Bałam  się, chowałam się 
przed  Ruskimi, bo po  wsi chodzili 
i dziewczyn szukali. A  ja  wtedy 
byłam fe s t  - p u szcza  ok o  74-le tn ia  
S tan is ław a  B orow iak . I  dodaje: - 
Zresztą do dziś jestem .

P o  w o jn ie  n ik t n ie  in te resow ał 
się w ie lk ą  m og iłą . - Cicho było, bo 
my pyska trzymali -  w y jaśn ia  k ró t­
ko  p an i S tan isław a.

- T a  sp raw a  leży  m i n a  sercu. 
G dy  p rzeczy ta łem  w  „G azecie  
W y b o rcze j” , że  N iem cy  p oszuku ją  
szczątków  sw o ich  żo łn ierzy , k tó ­
rzy  zn ik n ę li z  C ytadeli, od  razu  
postan o w iłem , że  nag łośn ię  tę  
sp raw ę - m ów i prof. B alick i.

O p iekę  n a d  m ie jscam i p ochów ­
k ó w  żo łn ie rzy  n iem ieck ich  sp ra­
w u je  fu n d ac ja  „ P am ięć” . (...)

P io tr  B ojarsk i

A utor je s t redaktorem „Gazety 
W yborczej Poznań”, w której uka­
za ł się pow yższy artykuł w dniu 
23-24 listopada 2002 roku.

mailto:biblioteka@iq.pl


Raport Griesera
Zimą 1945 roku w pociągu ewakuacyjnym pod Luboniem zginęły 

kobiety, dzieci, kolejarze i  ranni niemieccy żołnierze. Według niemie­
ckiego raportu nie było tam ani gestapo, ani S S  - m ów i P rzem ysław  
M aćk ow iak  w  rozm ow ie  z  P io trem  B ojarsk im .

Pociąg, którym w czasie okupacji przyjechał do Kraju Warty stutysięczny osadnik 
Z lewej niemiecki kolejarz w ciemnym mundurze. Fotografia z wydawnictwa propagan­
dowego z 1941 roku. Zbiory Przemysława Maćkowiaka.

P io tr  B ojarsk i:
P on ad  rok  tem u  „G a zeta ”  o p i­

sa ła  h istor ię  n iem ieck ieg o  p o c ią ­
gu  ew ak u acyjn ego , k tó ry  23  sty ­
czn ia  1945 r. w jech a ł n a  po le  
w alk i w  ok o licy  Ł ęczycy  p od  L u ­
b on iem . W iem y, że  p asażerow ie  
p ociągu  zg in ę li w  m o rd erczym  
ogn iu  ze stron y  A r m ii C zerw onej 
i  W eh rm ach tu . K on trow ersje  b u ­
d zi c iąg le  p ytan ie: k im  b y li p a sa ­
żerow ie . W ed łu g  S tan is ław y  B o- 
row iak , jed n ej z  m ieszk a n ek  Ł ę­
czycy , p oc iąg iem  je c h a li cyw ile: 
kob iety  i  d z iec i. In n y  św iad ek , 
Z en on  K ow alew sk i, k tóry  trzy  
d n i po  w a lk ach  b y ł przy  p ociągu  
w raz z  o jcem , w id z ia ł p o leg łych  
n iem ieck ich  k o le ja rzy  i n iew ie lk a  
liczb ę  w ojsk ow ych . N a to m ia st 
L eszek  A d a m czew sk i z  „G łosu  
W ielk op o lsk iego” tw ierd zi, że  
p ociąg iem  u c iek a li n a jp ra w d o p o ­
dob niej n iem ieccy  op raw cy: g e ­

stap ow cy , strażn icy , ob ozow i ... 
W ięc k to  w  k oń cu  je c h a ł tym  
p ociąg iem ?

Przem ysław  M aćkow iak:
W ed ług  in fo rm acji m ieszk ań ­

ców  L u b o n ia  o raz  Ł ęczy cy  w  p o ­
c iągu  rzeczyw iście  by ły  kob ie ty . 
J ak  w yn ika  z ich  re lac ji k iedy  
R osjan ie  w yprow adzali w  ty m  re ­
jo n ie  a tak  w  k ierunku  L ubonia, 
p rzyw iąza li naw et je d n ą  z  k o b ie t 
do  drzew a.

P rzean alizo w ałem  pub likac je  
n iem ieck ie  n a  tem at w a lk  o Poznań  
i zn a laz łem  w  n ich  rap o rt d ow ódcy  
je d n e g o  z  oddzia łów  n iem ieck ich , 
k tó ry  23 s tyczn ia  1945 r. w szed ł 
w  ko n tak t bo jow y  z R osjanam i 
„przy nasypie kolejowym linii do 
G łogow a” - c zy li d o k ładn ie  w  
m ie jscu  ro sy jsk iego  a taku  na  p o ­
ciąg.

O  czym  m ó w i ten  raport?

- Z n a jd u je  się w  n im  k ró tk i opis 
w y d arzeń , k tó re  rozeg ra ły  się, z a ­
n im  ten  o d d z ia ł p rzyby ł na  m ie js­
ce. C zy tam y  w  nim : „ Pociąg z  ko­
bietami, dziećm i i rannymi, w  czę­
ści z  żołnierzam i po  amputacjach, 
zosta ł napadnięty na skraju lasu 
przez radziecką straż przednią. 
W szyscy pasażerowie zostali wy­
m ordow ani”.

D alej au to r tej no tk i, H . G rieser, 
w y jaśn ia : „Wraz z  grupą szturmo­
w ą mieliśm y za jąć  pociąg. Pod  
ciężkim  nieprzyjacielskim  ogniem  
zadania nie udało się wykonać".

M o żn a  p rzypuszczać , ż e  pociąg  
zo sta ł zaa takow any  23 styczn ia  
rano . O dc inka  tego  b ro n iła  w cześ­
n ie j 3. k o m p an ia  L u ftw affe  obersta  
[pu łk o w n ik a  - przyp . red .] R o g als­
k iego , sk łada jąca  się  g łów nie  
z  n ied o św iad czo n y ch  żo łn ie rzy  j e ­
d n o s tek  ty łow ych . N iem cy  bardzo  
szybko  w ycofa li się b ez  pow iado ­
m ien ia  dow ództw a. R adzieck iem u  
odd z ia ło w i k a p itan a  K un ina  udało  
się  w ieczo rem  22 s tyczn ia  p rze ­
p raw ić  p rzez  W artę  po  u łożonych  
n a  lodz ie  śc ię tych  d rzew ach  i zdo ­
b yć  p rzy c zó łek  w  K ątniku. W ie ­
m y , że  teg o  d n ia  m iędzy  21. a  22. 
z  p o zn ań sk ieg o  fo rtu  IX  a  w ym a- 
sze ro w ał w  k ie ru n k u  Ł ęczycy  
zw arty  o ddz ia ł p onad  50 n iem iec­
k ich  żo łn ie rzy  w  k o m binezonach  
m asku jących . P ó źn ą  n ocą  w  re jon  
ul. S o b iesk iego  p rzy b y ła  ko lum na 
11-15 sam ochodów . P rzy jechało  
n im i pon ad  150 żo łn ie rzy  w yposa­
żo nych  w  karab in y  m aszynow e 
o raz  g rana tn ik i. R o zlokow ali się 
on i w zd łuż  nasypu  lin ii ko lejow ej 
d o  G rodz iska. B yć  m oże  b y ła  to 
reze rw o w a  k o m p an ia  oberleu tnan - 
ta  F eu tte re ra  w y słan a  w  celu  p o ­
w strzy m an ia  ro sy jsk iego  natarcia, 
w y m ien ian a  w  ź ród łach  n iem iec­
kich .

W  ja k iej p u b lik acji zn a la z ł 
P a n  ra p o rt G riesera?

- W  w y d aw n ic tw ie  kom batan ­
tó w  n iem ieck ich , b y ły ch  żo łn ierzy  
W eh rm ach tu  w a lczących  o P o ­
znań.

N a ile  p ew n e  s ą  te  in form acje?  
N a ile  m o żem y  im  w ierzyć?



- O  tym , że w  p ociągu  b y ła  g rupa  
ko lejarzy , w iem y też  z  in n y ch  ź ró ­
deł. Jeden  z  m ieszkańców  L u b o ­
nia, k tó ry  uczy ł s ię  zaw odu  ko le ja ­
rza, w  styczn iu  1945 r. by ł za tru d ­
n iony  w  poznańsk ie j paro w o zo w n i 
p rzy  ul. K olejow ej. S y tuac ja , ja k ą  
zasta ł w  pracy  22  styczn ia , św iad­
czy ła  o tym , że N iem cy  szyku ją  
ew akuację  personelu . W idząc , co  
się dzie je, uciek ł. Jego  ko ledzy , 
N iem cy , p raw dopodobn ie  n astęp ­
nego  d n ia  po jechali ty m  w łaśn ie  
pociąg iem . F ak t, ż e  zg inę li w  n im  
ko le jarze, po tw ie rd z iła  z resz tą  
ub ieg ło roczna  ekshum acja .

D otych czas w  m ie jscu  tej tra ­
ged ii odn a lez ion o  jed y n ie  szczą ­
tk i k o lejarzy . O d k o p a li ich  w  j e ­
sien i ub ieg łego  rok u  pracow n icy  
F u n d acji „P am ięć” . C o s ię  sta ło  
z  cyw ilam i?

- M o im  zdan iem  w  o ko licy  z n a j­
d u je  s ię  co  najm niej je sz c z e  je d n a ,  
n ieodk ry ta  dotąd , m og iła . Ś w iad ­
k o w ie  ty ch  w yd arzeń  m ów ili
o  dw óch  g robach . T o, że ko le ja rzy  
pochow ano  b lisko  p rze jazdu , w y ­
daje  się  log iczne: p o c iąg  p raw d o ­
podobn ie  w pad ł n a  m inę  ro sy js­
k iego  o ddziału  zw iadow czego  (n ie  
m ó g ł być  o s trzelany  p rzez  czołg i, 
b o  23 s tyczn ia  1945 r. w  tym  
re jon ie  ich  je sz cze  n ie  by ło  ze 
w zg lędu  na  n ieukończone  m osty  
n a  W arcie). M o żn a  p rzypuszczać , 
że k o le ja rze  znajdow ali s ię  w  w a­
g on ie  n a  p o czą tku  sk ładu , stąd  też  
zg inę li w  pob liżu  lokom otyw y.

W yko le jona  lo k o m o ty w a  zab lo ­
kow ała  p rze jazd  ko le jow y , p rzez  
k tó ry  p row adz iła  d ro g a  z  le śn iczó ­
w ki w  K ątn iku  do  Ł ęczycy . U de­
rzen ie  ro sy jsk ie  m usia ło  b y ć  w ięc 
p row adzone  bok iem , s tarym  k o ry ­
tem  W arty . W  ta m tą  w łaśn ie  s tro ­
nę, w  k ierunku  lasu , u c iek a ła  część  
pasażerów  pociągu . D ziś  tuż p rzy  
to rach  ro śn ie  m łodn ik . W tedy, 
w  1945 roku , do  ściany  lasu  by ło  
n ieco  dale j. P asażerow ie  znaleź li 
się w  otw arte j p rzestrzen i - i  tam  
dostali się  p o d  o g ień  ro sy jsk ich  
oddzia łów  zw iadow czych  z  jedne j 
s trony, a  o s trzał n iem ieck iej p ie ­
cho ty  - z d rugiej. W iadom o , że 
s tanow sko  n iem ieck ich  karab inów  
m aszynow ych  z najdow ało  się 
w  pob liżu  w iaduk tu  lin ii k o le jow ej 
do  G rodziska.

P rzypuszczam  w ięc, że  gdzieś 
po  w schodnie j s tron ie  to rów , b liżej 
s tarego  ko ry ta  W arty  znajdu je  się 
d ruga  m og iła , w  k tórej pochow ano  
cyw ili.

T o b y ł p od ob n o  b a rd zo  d łu g i  
sk ład , m ia ł pon ad  40 w agon ów . 
C zęściow o b y ły  to  w agon y  p a sa ­
żersk ie . Z rek on stru u jm y  je g o  
o sta tn i kurs.

- P oc iąg  m iał w y jechać  z P o ­
znan ia  23 s tyczn ia  1945 r. b ardzo  
w cześn ie  rano. Z atrzym ał się  na  
D ębcu . B y li św iadkow ie , k tó rzy  
w idzieli, ja k  na  dw orcu  w siada ła  
je szc ze  do  poc iągu  duża  g rupa  
ludności n iem ieck iej. K toś chciał 
n aw et zabrać  fo rtep ian , ale in s tru ­
m ent po  p rostu  się  n ie  zm ieścił. 
P oc iąg  b y ł p rze ładow any , a  ew a­
kuacja  p rze ro d z iła  s ię  w  panikę. 
C zęść  N iem ców  pozosta ła  n a  p e ro ­
nie.

N a  pew no  pociąg  zatrzym ał się 
je sz cze  w  oko licy  u l. S am otnej, na 
dw orcu  dęb ieck im . T am , w edług  
św iadków , u zupełn ił zapas  w ody. 
W  L ubon iu  p raw dopodobn ie  ju ż  
się  n ie  zatrzym yw ał. P o jecha ł d a ­
lej - i n a  w ysokośc i Ł ęczycy  w je ­
chał na  m inę. L okom otyw a  w ypa­
d ła  z  szyn, a le  n ie  s toczy ła  się 
z nasypu. D op ie ro  późn iej - 24 
styczn ia  - zepchnęli j ą  R osjan ie , 
k tó rzy  zbudow ali ju ż  c iężk i m ost 
na  W arcie  i  chcie li ud rożn ić  p rz e ­
ja z d  p rzez  tory, aby  kon tynuow ać 
natarcie.

C o je szcz e  w iem y o  tym  w y d a ­
rzeniu?

Z araz  po  u stan iu  dz ia łań  w o jen ­
nych  oko liczn i m ieszkańcy  znaj­
dow ali w  po b liżu  tego  m ie jsca  
duże ilo śc i n iem ieck ich  p ien iędzy  
(g łów nie  bankno tów ). B yć  m oże  
by ły  to resztk i ew akuow anych  re ­
zerw  bankow ych .

O ko liczna  lud n o ść  ok rada ła  p o ­
ciąg , co w iąza ło  się z  d u ży m  n ie ­
bezp ieczeństw em . U n ie ru ch o m io ­
ny sk ład  by ł b o w iem  ostrzeliw any  
z pow ie trza  p rzez  lo tn ic tw o  n ie ­
m ieckie.

W  p a m ięc i lu d zk iej zach ow ało  
s ię  sp oro  szczegó łów . Sk ąd  je  
P a n  zna?

- Jes tem  k on tynua to rem  b adań  
p row adzonych  p rzez  reg iona listę  
R y sza rd a  Jaruszk iew icza . O becn ie  
rea lizu jem y  je  w spóln ie, w  ram ach  
Sekcji H isto rycznej T ow arzystw a

M iło śn ik ó w  M iasta  L ubonia. P o ­
s iadam y  m a te ria ły  a rch iw alne, za­
p isk i o raz  n ag ran ia  re lac ji św iad ­
k ów , w  dużej częśc i ju ż  n ieży ją ­
cych.

W  ty ch  w zm ia n k a ch  n ie  p o ja ­
w ia  s ię  in fo rm a cja , gd zie  p o ch o ­
w a n o  cyw ili?

- N ieste ty  n ie . J e s t ty lko  
w zm ian k a  o d w ó ch  m ogiłach . D o 
p o ch o w an ia  zab ity ch  zm uszono  
o k o liczn y ch  m ieszkańców .

W iadom o , że trag iczn e  w y d a­
rzen ia  p rzeży ł p o m o cn ik  m aszyn i­
sty . U c iek ł d o  je d n e g o  z  g o sp o ­
d a rs tw  w  Ł ęczycy , w  k tó ry m  p rzy ­
g a rn ą ł go  P o lak  - pa robek  m ów ią­
cy  p o  n iem iecku . N iem iec  zginął 
je d n a k  tydzień  późn ie j, zas trze lo ­
ny  p rzez  R osjan , k tó rzy  p o szu k i­
w a li w e  w si k w ater. Z g inął, bo  n ie  
znał po lsk iego .

Z  w ie lu  relacji w yn ik a , że  
w  p o c ią g u  b y ło  d u żo  sp rzętu  b iu ­
row ego: m aszyn  d o  p isan ia , p a ­
p ieru . A le  je ch a ło  też  m ięso , były  
też  p o n o ć  fu tra  ...

- F ak ty  te  p o tw ierdza ją , że  by ł to 
typ o w y  pociąg  ew akuacy jny . A le 
w zm ian k a  o  w agon ie  p e łn y m  fu te r 
w ydaje  m i się  m a ło  w iarygodna.

S ad zi P a n , że  to  leg en d a , k tóra  
n a ro sła  po  la tach?

B yć m oże.
W  rap orcie  G riesera  n a  p ew ­

n o  n ie  m a  n ic  o  g estap ow cach  czy  
esesm an ach ?

N ie  m a.
C zyli to  te ż  - c zarn a  - legen d a?
-M yślę , że  sześć  la t w ojny  w y­

w arło  duży  w p ływ  n a  to , ja k  P o la ­
cy  reag o w ali n a  cza rn e  m undury  
SS. N ie  b y ło  w ięc  w  ty m  nic 
dziw nego , ż e  m ieszkańcy  oko licz­
n ych  m ie jsco w o śc i jednoznaczn ie  
sk o jarzy li cza rn e  m undury  p o leg ­
łych  k o le ja rzy  z  u n ifo rm am i fo r­
m acji SS.

R o z m a w ia ł P io tr  B ojarsk i

P iotr Bojarski - redaktor „Gaze­
ty W yborczej" Poznań. Rozmowę 
opublikowała „Gazeta W yborcza"  
w pią tek 5 marca 2004 roku.

Przem ysław M aćkowiak - dok­
torant na PP, student historii sztuki 
na U AM, wiceprezes Towarzystwa 
M iłośników M iasta Lubonia, czło­
nek redakcji m iesięcznika „Wieści 
Lubońskie”.
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Koło Historyczne 
K R Ó W K A  PUSZCZYKOW O

przekazuje relacje świadków bądź dokum entalistów
0 wydarzeniach ze stycznia 1945 r. Obecnie nie kom en­
tuje rozbieżności w  relacjach różnych ludzi. W  następ­
nych numerach „ K R O N IK I P U SZC Z Y K O W A ” po­
staramy się przeprowadzić analizę tych materiałów
1 spróbować ustalić najbardziej prawdopodobną wersję 
wydarzeń z roku 1945.

Jak rozbieżne m ogą być relacje dotyczące rozbicia  
pociągu ewakuacyjnego przed stacją  kolejow ą w  Pusz­
czykowie świadczy m . in. poniższy tekst, zamieszczony 
w  jednodniówce Społecznego Komitetu Obchodów  
25-lecia M iasta Puszczykowa z 18 lipca 1987 roku. Oto 
relacja:

Wyzwolenie Puszczykowa
W  niedzielę dnia 20  stycznia ostatnie niedobitki opusz­

czały rejon Puszczykowa, natom iast załoga posterunków  
policji i żandarmerii z  Puszczykowa i Puszczykówka  
w godzinach rannych w  poniedziałek dnia 21 stycznia.

Pierwszym sygnałem zwiastującym  zbliżanie się Arm ii 
Czerwonej było przepraw ienie się jednego  czołgu po  
zamarzniętej Warcie z  kierunku Czapur do toru kolejowego  
na wysokości Łęczycy. Czołg ten przeprawiw szy się przez  
Wartę w porze nocnej z  20 na 21 stycznia napotkał na swej 
drodze ostatni pociąg z uciekinierami zdążającym i z  kie­
runku Leszna w  stronę Poznania celem przedostania się na 
kierunek Zbąszyń. Załoga czołgu widząc zbliżający się 
pociąg oddała strzały w parow óz unieruchamiając go na 
miejscu, likwidując również z  karabinów maszynowych  
załogę.

Pierwsze regularne oddziały radzieckie do Puszczykowa  
wjechały w  godzinach w ieczornych w dniu 22 stycznia.

(...) W  dniu 24 stycznia 1945 roku o godzinie 15.00 
w  budynku urzędu gminnego p rzy  ul. Poznańskiej 9  (póź­
niejszy lokal poczty, obecnie dom  pryw atny) odbyło się 
pierw sze inauguracyjne zebranie obywatelskie, na którym  
to zostały wybrane tymczasowe władze gm iny Puszczyko­
wo".

„Głos Puszczykowa” . Jednodniów ka Społecznego K o­
mitetu Obchodów 25-lecia m iasta Puszczykowa, Pusz­
czykowo dnia 18 lipca 1987 roku)

Ewakuacja mieszkańców Poznania
„Zaledwie więc zakończyła się 

ucieczka Niem ców osiedlonych 
w Poznaniu, a ju ż  w godzinach ran­
nych 22 stycznia zostały rozplakato­
wane drukowane egzem plarze ode­
zwy M attem a „Do ludności miasta  
Poznań (...) a w  godzinach popołu­
dniowych także w wersji polskiej 
zaopatrzonej w główkę: „Komendant 
fortecy P osen” i zatytułowanej „Do 
ludności miasta Posen  Jakkolwiek 
nie wspomniano w  niej, że chodzi
o opuszczenie m iasta przez ludność 
polską, o narodowościowym  adresie 
tej odezwy świadczy m. in. zapis 
w dzienniku rejonu W arta pod datą 22

stycznia 1945 roku: „Również lud­
ność polska będzie wezwana do opu­
szczenia m iasta". (...)

„W  każdym  razie zam iar M ettem a, 
by pozbyć się polskiego „balastu” , 
został w takim  stopniu zbojkotowany 
przez poznaniaków, że 23 stycznia 
rano (kiedy wojska radzieckie sfor­
sowały ju ż  W artę na północ i połu­
dnie m iasta) wydał on zarządzenie (z 
nader typowym tekstem  „polskim ”) 
skierowane wyraźnie „Do ludności 
polskiej":

„ Ponieważ ludność polska w  m ojej 
wczorajszej odezwie do opuszczenia  
fortecy  Posen w  należytej mierze

zadość nie uczyniła, zarządzam w sku­
tek tego natychmiastową i całkowitą  
ewakuację terenu miasta.

O ile ewakuacja do 24 stycznia  
1945 roku godziny 12 nie zostanie 
uskuteczniona (sic!) dobrowolnie, 
będzie ona przeprowadzona przy­
m usowo. D o tego term inu stoją na 
Dworcu G łównym  do dyspozycji 
w  wystarczającej ilości pociągi” .

„ Z  okazji tej mało kto skorzystał, 
tak że pociągi odchodziły puste"  - 
stwierdził później sam  Matterna.

Zbigniew  Szum owski, Bitwa
o Poznań 1945. W ydawnictwo Po­
znańskie 1971, s. 98 i n. W ydanie I.

Wojenny szpital w Puszczykowie
„Pierwszym konkretnym  zada­

niem , jak ie stanęło przed wytwór­
nią, było przygotowanie protez
i aparatów dla kilku tysięcy in­
walidów wojennych, ofiar wojny, 
a przede wszystkim  żołnierzy 1 i II 
Armii W ojska Polskiego przeby­
wających w  szpitalach w ojsko­
wych. Szpitale te rozm ieszczone były 
w całej Polsce, a szczególnie w Po­
znaniu, Puszczykowie, Bydgoszczy, 
Zduńskiej W oli, Otwocku i Sródbo-

D

rowie. Przystąpienie do wykonania 
nie było łatwe, wymagało bowiem 
zorganizowania ekip wyjazdowych 
do tych szpitali i pokonywania du­
żych odległości, a trzeba pamiętać, że 
regularna kom unikacja jeszcze wtedy 
nie funkcjonowała. Ludzie nasi prze­
bywali więc w ciągłych podróżach- 
tulaczkach. Niedługo też zaszła pilna 
potrzeba przystąpienia do szkolenia 
nowych kadr fachowych w branży 
ortopedycznej” .

Bernard Łuczewski, Na skrom ­
nej placów ce protezowej (w) Trud 
pierwszych dni. Poznań 1945. 
W spom nienia poznaniaków. W y­
bór i opracowanie Tadeusza Świta­
ły. W ydawnictwo Poznańskie 1970.

Skład, korekta, opracowanie  
komputerowe - Koło H istorycz­
ne.


